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Przerwa w rokowaniach moskiewskich
.W ciągu w torku  dnia 8 b. m. odby

ło się w M oskwie dłuższe posiedze
nie, w którym  z jednej strony wziął 
udział prem ier M ikołajczyk, min. R o
m er oraz przew odniczący Rady N aro
dowej Stanisław  G rabski, z drugiej — 
członkow ie kom unistycznego „Komi
te tu  W yzwolenia Narodow ego". Cha
rak terystyczne jest, iż w posiedzeniu 
tym  wziął również udział kom isarz 
spraw  zagranicznych Z, S, R. R. — 
M ołotow '—  i to  w charak terze  prze
wodniczącego-

.Według doniesienia specjalnego ko 
respondenta angielskiej agencji te le 
graficznej R eu tera  z M oskwy t-  kon- 
terencja ta nie doprow adziła do poro
zumienia, P rzedm iotem  sporu były, 
jakoby spraw y kont. to  jest żądanie, 
ab y  .Polska pow róciła natychm iast do 
K onstytucji z roku 1921. Kom unikat 
kończy się stw ierdzeniem  możliwoś
ci ponownego podjęcia rozmów w naj
bliższym czasie.

Wobec braku dotychczas bezpo
średniego ośw ietlenia tej spraw y ze 
strony polskiej delegacji rządowej, 
trzeb a  być bardzo ostrożnym  w oce
nie podaw anych przez M oskw ę-m o
tyw ów  .Istotnym  pow odem  trudności 
jest tu raczej coś innego: tak t że Pol
ska, dążąc konsekw entnie do przy
jaznego ułożenia stosunków  polsko - 
rosyjskich, równocześnie nie chce i 
nie może pójść dobrowolnie na takie 
ustępstw a, k tóre godziłyby w istotę 
naszej niezależności, czy w nasz no- 
nor narodowy.

M oskiew skie dyktando w polskich 
spraw ach konstytucyjnych to nie jest 
ty lko p róba wejścia na drogę decy
dowania w M oskwie o polskich sp ra
w ach w ew nętrznych. W dzisiejszych 
w arunkach zagadnienie to  posiada 
również szczególne znaczenie p ra k 
tyczne.

K onstytucja roku 1935 n ie ma w 
Polsce w ielu zwolenników. Zarówno 
R ada N arodowa w  Londynie, jak R a
da Jedności Narodowej w Kraju za
pow iedziały jej najrychlejszą zmianę 
po wojnie. P rem ier M ikołajczyk sam 
należy do Stronnictwa. Ludowego, 
k tó re  było zawsze zdecydow ania nie
przychylnie nastaw ione do Ustawy 
Konstytucyjnej z roku 1935.

' W danym  w ypadku chodzi jednak 
nie o K onstytucję. Chodzi o p ra k 
tyczne obalenie wszystkiego, co Pol
ska w ytw orzyła w ciągu całej wojny, 
a co opierało się o zasadę ciągłości 

. praw nego porządku państw a polskie
go. Chodzi więc o obalenie obecnego 
Prezydenta Rzeczpospolitej, Rządu, 
polskich w ładz wojskowych w Anglii, 
pow stanie zaś na to m iejsce nowych 
organów, powołanych już pod opieką 
i w pływem  Rosji i m ających nas od 
niej m ocno i trw ale uzależnić.

Lecz jeśli t a k —- to lepiej, aby spra 
wa stała jasno- Jeś li na miejsce dzi
siejszej okupacji niem ieckiej miałby 
przyjść stan  przejściowego uzależnie
nia od Rosji, to nie ma powodu, aby u- 
zależnienie to  opierało  się o argu
m ent wymuszonej zgody oficjalnej re 
prezentacji N arodu Polskiego.

W alczący z okupacją niem iecką lud 
W arszaw y czynem orężnym  stw ierdza 
dziś, że chce żyć nietylko w pokoju, 
lecz i w wolności. J e s t  to-rów nocześ
nie najbardziej w artościow y plebis

cyt, dający całem u światu odpowiedź 
na pytanie czego chce N aród Polski. 
JJaje się to  k ró tk o  ująć w  podanych 
przez nas wczoraj słow ach w icepre
m iera Jan a  Kw apińskiego: „N aród 
ma praw o żądać, ab y  szanowano jego 
godność, aby  bez niego nie decydow a
no o jego losach".

W obronie tej zasady N aród Polski 
w Kraju i cieszący się jego zaufaniem  
R ząd w Londynie są całkow icie zgod
ni, Nasza krw aw a i ofiarna w alka w  
W arszawie płynie z tego samegc źród 
ła, z którego płynie oporna postaw a 
naszego Prem iera w Moskwie, to  jest 
ze szczerego i głębokiego umiłowania, 
praw dziw ej wolności.

W uzupełnieniu otrzym anych z M o
skw y przez Londyn wiadomości, o nie- 
osiągnięciu porozum ienia we w to rek  
należy dodać iż w  w yniku w ytw orzo
nej sytuacji P rem ier M ikołajczyk od
był bezpośrednio potem  konierencję 
z moskiewskim i am basadoram i S ta- 
nów Zjednoczonych i  Anglii,

Warszawa — więliszycłi zm ia n
Położenie w dniu 9 sierpnia

W czorajszy dzień nie przyniósł za 
sadniczych zmian położenia na fron
cie warszawskim . Niemcy trzym ają 
się raczej obrony biernej, nie podej
mują w iększych działań zaczepnych. 
N ieprzyjaciel dąży w m iarę możności 
do wzmocnienia załóg w swych punk
tach oporu i prow adzi p race  naci u- 
mocnieniami, okopując się i wznosząc 
barykady.

Irw a  ruch oddziałów  niem ieckich 
na trasie: most K ierbedzia —  W olska, 
(ze wschodu — na zachód] zarówno 
w  dzień jak nocą- N iemcy p rzerzuca
ją kolumny sam ochodowe oraz piesze,/ 
używ ając w dalszym ciągu grup spę
dzonej ludności jako osłony! Na Wy
sokości S iek ierek  uruchom ili Niemcy 
prom  motorowy.

W szystkie miejscowe próby n a ta r
cia nieprzyjaciela zostały  odparte 
przez nasze oddziały. Na Powiślu, w  
rejonie Czerniakowskiej, AK rozsze
rzyła swój obszar.

O ddziały AK w ykonały  szereg w y
padów, zadając Niemcom s tra ty , M. 
in, brawurowego w ypadu dokonała

sekcja harcersk iego  batalionu „Zoś
k a ” w sile 6 ludzi na  te ren  Ogrodu 
Saskiego,

Żołnierze tej sekcji otworzyli nagły 
i silny ogień w kierunku Ogrodu z jed
nego z domów ul. Królewskiej, po- 
czem wypadli do Ogrodu, gdzie poło
żyli trupem  kilkunastu  Niemców, 
zniszczyli część zasieków, zmusili 
czołg do wycofana -się z pozycji, zdo
byli broń, amunicję i oporządzenie.

W godzinach rannych oddział-por. 
Gustawa, w alczący w  rejonie PI, N a
rutow icza (ul. B arska Kaliska], od
p arł przeciw uderzenie 3 czołgów nie- 
meckich, k tó re  usiłow ały się w edrzeć 
przez Słupecką- Oddział zdobył jeden 
czołg i unieruchom ił drugi; trzeci 
czołg wycofał się. Pozatem  zdobyto
1 działko, 1 ckm, wiele mniejszej b ro 
ni i amunicję.

W M okotow ie oddziały A K panują 
nad obszarem  m iędzy ulicami: Puław 
ską ,Szustra, Al. N iepodległości i W o
ronicza. W okół punktów  niem ieckie
go oporu w M okotowie trw ają  walki.



2 BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 47-255

Z O Ł N I E R Z  I „ C Y W I L ”
czym był przez pięć lat: Polską W al
czącą.

Żołnierze! Okazujcie życzliwość lu 
dności cywilnej. Unikajcie stosowa
nia najdrobniejszych naw et wzglę
dem „cywilów" szykan. N ie dopusz
czajcie się najm niejszych naw et bez
prawi. Jeśli jesteście na kw aterach — 
niech właściciele kw ater wyniosą po 
waszym pobycie jak najlepsze wspo
mnienie. W zięcie przez żołnierza ja 
kiejkolw iek’ rzeczy w polskim domu 
bez, pozwolenia właściciela —  to k ra
dzież. Dzielcie się, jeśli was na to
stać, chlebem z tymi, którzy głodują, 
dachem  z tymi, którzy zostali dachu 
pozbawieni. Jeśli obok waszego m iej
sca postoju plonie dom —  ratujcie
ten dom! Bądźcie uczynni, bądźcie 
życzliwi względem swych współbraci 
cywilów.

Cywile! Musicie to  dobrze zrozu
mieć, iż żołnierz nasz rozpoczął wal

kę bez m undurów, bez m agazynów 
aprowizacynych, bez dostatecznie 
zorganizowanych służb. Żołnierz :pn 
dopiero w ogniu walki powstańczej 
w draża się do normalnej żołnierskiej
służby, do norm alnych żołnierskich 
form. U łatw iajcie żołnierzow i -luż- 
bę: szanujcie żołnierską godność, żoł
nierski nakaz. W ykonujcie bez sprze
ciwu i bez swarów polecenia żołnie
rzy, będących w służbie. Opiekujcie 
się żołnierzem. Dbajcie o pomiesz
czenie żołnierskie, dopomóżcie do 

’ tego, by żołnierz miał w ypraną bie
liznę. O taczajcie żołnierza życzliwo
ścią i dobrą wolą.

Żołnierze i „cywile"! Wspólnym
wysiłkiem i wspólną dobrą wolą za
chowajmy w życiu najcudow niejszy 
objaw niedaw nych dni: jedność na
rodu i wojska, jedndść Polski W al
czącejii

Warszawa dała dowód jedności narodu!
Mowa Delegata Rządu na Kraj

W czoraj Kclskie K adio W arszaw a nadało  
przem ów ienie  D elegata  K ządu na ikra] - Wi- 
cep rem jera  K ządu Kzplitej do ludności w al- . 
ćzącej stolicy.

„Ko p ięc iu  la tach  n ieprzerw ane] w alki z 
ok ru tnym  okupantem , w  la tach  najcięższych 
dośw iadczeń i p ierp ień , nadeszła  chwila os
ta teczn eg o  z nim porachunku, m ówił Dele 
gat Kządu, —  JNaród Kolski, k tó ry  pierw szy 
stan ą ł do boju z  n aw alą  germ ańską i ty ran ją  
h itlerow ską, a  podjął tę  w alkę mimo olbrzy-. 
miej przew agi wroga, nigdy nie p rzerw ał 
sw ych zm agań z najeźdźcą, ani n ie ugiął się 
w obec przem ocy, JNaród Kolski jest jedynym  
n arodem  —  ctodaf D elegat Kządu — k tó ry  
w  ciągu tej w ojny trw a ł w całkow itym  zjed
noczeniu, w ierny swoim naczelnym  w ładzom  
w Londynie .

Ko om ów ieniu boh a te rsk ich  w a lk  p o w s ta ń 
czych i stw ierdzeniu , że Kow stanie w yzw oli
ło w duszach całej ludności stolicy duch w al

k i z barbarzyńsk im  w rogiem  —  D elegat K zą
du podkreślił po lityczną jedność całego na 
rodu, k tó ra  w obecnym  m om encie okazała  
się ra z  jeszcze w całej pełni.

„W alka  o wyzwolenie stolicy toczy się 
w ciężkich w arunkach —  ośw iadczył p. D e
legat dalej i d o d a ł: . „W alczym y sami’ słabo 
uzbrojeni, nie otrzym aw szy ■ do tąd  żadnego 
istotnego w sparcia  z żadnej strony, mimo 
ogrom nych ofiar i s tra t. W arszaw a będzie 
u trzym ana w polskich  rękach . W arszaw a 
wierzy, że N oród P o lsk i w yw alczył sobie 
swym zbrojnym  wysiłkiem  i nizłom nym  opo
rem  wobec okupanta  p raw o do pom ocy n a 
rodów  sprzym ierzonych i w ierzy, że pomoc 
ta  nadejdzie  już rychło".

W  końcu p. D elegat wezw ał m ieszkańców 
W arszaw y do zw iększenia w ysiłku  w w alce 
i p racy  pom ocniczej, zw iązanej z Pow sta
niem.

Gdy Pow stanie wybuchło —  spra
w a „żołnierze i cywile" nie istaniała. 
Rzecz oczywista samo Powstanie by
ło dziełem żołnierzy AK. Ale żoł
n ierz ten, przed chwilą w yłoniony z 
konspiracji, był właściwie mówiąc 
żołnierzem  -  cywilem. Równocześnie 
w arszaw scy cywile, to zn, ludzie sto
jący poza szeregami konspiracyjny
m i AK, od pierwszych chwil walki 
duszą i w spółdziałaniem  całkowicie 
zespolili się ze zbrojnym  wysiłkiem 
Pow stania. Różnice między żołnie- 
rzem-cywilem a cywilem-żołnierzem 
były znikome.

W  żdum iewającej jedności ducha 
i form y cały warszawski lud stanął 
do walki o wolność. Tak było w cią
gu kilku pierw szych dni. Teraz jest 
już nieco inaczej.

Służba żołnierska —  to służba i 
p raca  specjalna. Tw ardy mus wojny 
wym aga, aby żołnierz był żołnie
rzem. I oto widzimy jak nasze młode, 
podziem ne wojsko z dnia na dzień
nabiera żołnierskiej sprężystości, żoł
nierskiej karności i żołnierskiego ła
du. Ludzie AK z dnia na dzień przy
b ierają coraz więcej cech Wojska.
'  Równocześnie w warszawskim 
świecie cywilów zachodzą także 
zmiany. Konieczność wymaga, aby 
codzienny bieg życia ludności wszedł 
w pewne norm alne tory. Szeregów 
w ojska nie m ożna rozszerzać ponad 
m iarę. Wielkie m asy ludności znala
zły się w ten  sposób poza bezpośred
nim  obowiązkiem walki. Ich  zadania 
stały  się zadaniam i innego rzędu: po
legają nade wszystko na norm alnym  
Wykonywaniu codziennych obowiąz
ków.

W  ten sposób już dziś zarysowuje 
się w W arszawie podział na żołnie
rzy i „cywilów". Podział ten może 
pozbawić Pow stanie jego najpiękniej
szej w łaściw ości: cudownej pow 
szechności i jedności zrywu pow stań
czego. N iestety, podział ten jest nor
m alnym  zjawiskiem biegu życia. Po
wstrzymyw anie go nie byłoby m o
żliwe.

N atom iast jest rzeczą celową i o- 
gromnie ważną, aby kształtujący się 
podział uchronić od grożących mu 
wypaczeń. K rótko: jeżeli musi nastę
pow ać podział walczącego społeczeń
stw a na wojsko i ludność cywilną — 
to niechże ten podział nie zniweczy 
i nie zagubi najważniejszego dorob
ku m oralnego okupacji , i pierwszych 
dni Powstania. N iech każdy żołnierz 
A K  całym sercem i wszelką uczyn
nością będzie ze światem  obywateli- 
cywilów. N iech każdy „cywil" będzie 
sercem  i współdziałaniem  z walczą
cym żołnierzem. N iech cały polski 
naród  pozostanie do końca tym,

Z frontów
We Francji w dalszym ciągu ostre 

walki przy ogromnych stratach  nie
mieckich. A m erykanie posuwają się 
wciąż w kierunku Paryża, przyczem  
podeszli pod m iasta Alencen, Le 
M ans, Angers.

N a froncie wschodnim dalsze po
stępy wojsk sowieckich na Podkarpa
ciu oraz w rejonie Sandomierza.

I
Polskie Radio w Warszawie

W czoraj, po p ięcio letn iej przerw 'e, R adio 
Polskie wznowiło nadaw anie  swych audycji 
z W arszaw y. P o lsk a  i św iat znowu słuchać 
mogą R ad iostac ji w arszaw skiej, nad ające j 
audycje  na fa li k ró tk ie j 43,5 m w godzi
nach : 8, 9, 10, 14, 15, 16, 1.7, 20, 21,
22, 23, 24.

Z ostatnie! c h w i l i
— N astępca P rezydenta Kzplitej 

Tomasz A rciszewski i poseł A dam  
Uiołkosz zostali przyjęci przez w ice
prem iera Kządu B rytyjskiego Attlee- 
Umawiano sytuację w  W arszawie i 
całość politycznego położenia Polski.

— K om unikat sowiecki doniósł o 
rozpoczęciu nowej ołensywy z rejonu 
na północ i północo - zachód od Sied
lec,

—  Wojska am erykańskie zajęły 
w ielki w ęzeł kolejowy Le Mans.

—  Ugłoszono urzędow o o*przenie
sieniu K w atery  Głównej gen, E isen
how era z Anglii do Francji, oraz Kwa 
te ry  gen, Wilsona z Algieru do Włoch,
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Wróćmy do norm alnego życia!
Ład w mieście — to ład w Powstaniu

Wybuch Fowstania zaskoczył wie
lu mieszkańców Warszawy. Fierwszy 
etap Walk o poszczególne dzielnice i 
obiekty, nieustający, trwający dzień 
i noc ogień karabinów, wybuchy gra
natów, ogień czołgów niemieckich, 
strzelanina niemal na każdej ulicy, 
wielkie pożary, niepokój, mimo ol
brzymiego entuzjazmu, o przebieg 
walk powstańczych — wszystko to 
wytrąciło ludność miasta z jej normal 
nego trybu życia.

Dziś już całe rejony stolicy są opa
nowane i mocno obsadzone przez Od
działy Armii Krajowej. W większoś
ci miasta poruszać się można swobod 
nie. Czas wrócić do normalnego ży
cia !

trzeba  opuścić piwnice, które tyl
ko w razie nalotu winny służyć za 
schronienie, trzeba przestrzegać go
dzin snu, i posiłku- Filnować higieny 
osobistej. Opanować nerwy. Uprzej
mość, spokojny głos kojąco wpłynie 
na otoczenie.

Niezwłocznie powrócić do swych 
zajęć codziennych! Wolnych od robót 
domowych czeka nawał pracy, --zę 
ba zamieść klatki schodowe, podwór-. 
ko, ulicę. Oczyścić je z gruzu i odłam
ków szkła. Wobec braku wody — 
troskliwie pilnować czystości ustę
pów. Odzie tylko to  jest możliwe trze 
ba otworzyć sklepy i rozpocząć nor
malną sprzedaż towarów.

Należy niezwłocznie uruchomić za
kłady rzemieślnicze, szewskie, fryz
jerskie, Otworzyć jadłodajnie.

Miasto musi przybrać wygląd nor
malny. Musi powrócić do swego co
dziennego życia.

Wszyscy paniętamy bohaterską 
Warszawę, z września 1939 r, kiedy 
mimo huku bomb i walących się do
mów, pomimo braku światła, gazu i

wody praca codzienna i obowiązki 
codzienne spełniane-były do ostatka, 
la k ą  była Warszawa btetana Sta
rzyńskiego. tk ą  też musi być teraz 
Uporządkowane życie miasta wywrze 
niewątpliwie doskonały wpływ na ca
łość ładu w wyzwolonej Warszawie.

B oże coś Polskę—
Zycie religijne Warszawy

N ie  m a dziś praw ie dom u w W ar
szaw ie bez ar-ządzonego przez  m ie 
szkańców  ołtarza. C zęsto  księża  z o- 
paskam i b ia ło -czerw onym i na ram io
nach odpraw iają p rzy  nich  M sze  św. 
Z godn ie  z u dzie lonym  przez  Papieża  
zezw o len ie  dla kapłanów  na froncie , 
ka żd em u  z  k sięży  w olno odpraw ić  
nie jedną, a trzy  M sze  dziennie . W  
w ielu  oddzia łach  księża  kapelani u- 
dziela ją  żo łn ierzo m  przed  w alką  
rozgrzeszen ia  zbiorow ego i K o m u 
nii św.

N a  nabożeństw ach  nastrój jest

bardzo  podn iosły . N a  za ko ń czen ie  
każdego  in tonow any  jest h ym n , za 
kazany  p rze z  p ięć  ła t okupacji: B oże  
coś Polskę.

K o śc ió ł W szys tk ich  Ś w ię tych  na  
G rzybow ie  by ł trzyk ro tn ie  celem  a- 
taków  bom b o w ych  ze  s tro n y  n ie 
m ieck ich  „obrońców  chrześcijańst- 
stw a". P odczas osta tn iego  a taku  ks. 
Z acharek, b iorący osobiście, m im o  
silnego obstrza łu  z  „P asty", udzia ł 
w gaszeniu  ognia  —  zg iną ł śm iercią  
żo łn ierską  na w ieży  kościoła.

Dlaczego podjęliśmy walkę?
Ulotka Komisarza Cywilnego przy 

Komendancie Ukr. AK. poruszając 
zagadnienie celu walki powstańczej 
pisze:

„Celem watki jest zbrojne zrzuce
nie okupacji niemieckiej własnymi si
łami przy wykorzystaniu koniunktury 
irontów Europy. Rząd polski był osz-

» Schronowi dezerterzy"
Wolą schrony od roboty

Wszyscy korzystamy ze schronów. 
Trzeba schodzić do schronu w razie 
nalotu. Brawurowanie i lekceważenie 
niebezpieczeństwa równa się głupo
cie.

Ale wyrobił się typ „schronowego 
dezertera", który w ogóle nie wynu-

ZA WISZĄCY
.Wszyscy, którzy nie zgłosili się jesz 

cze do swoich instruktorów, ze wzglę 
du na trudności skontaktowania się 
z nimi, macie się stawić koło skrzy
nek łiarerskiej Foczty w godzinach 
ich opróżniania.

Fo sprawdzeniu danych, łącznik, 
zabierający pocztę, skieruje was do 
odpowiednich rejonowych komend 
hutców.

Kuropatwa.

Kom, Służby Fotn- „Mafeking”

rza się z piwnicy, trawiac cały czas 
na bezpłodnych pogawędkach, utyski
woniach i „dyskusjach politycznych".

Schron staje się łatwo centralą 
bzdurnej plotki, a co gorsza — gnia
zdem pesymistycznych, nieraz i^z- 
paczliwych nastrojów. Nie wolno 
spędzać dni walki w piwnicy! Robo
ty  wszelkiego rodzaju jest w  W ar
szawie więcej niż rąk wolnych. De
zerterzy schronowi — na świat i do 
roboty!

Poczta harcerska
Od 3 dni działa w Warszawie na 

terenach zajętych przez AK „poczta 
harcerska", przeznaczona zarówno 
dla żołnierzy jak i dla ludności cy
wilnej. Na każdej skrzynce poczto
wej jest umieszczony regulamin, o- 
kreślający sposób korzystania z po
czty i prowadzenia korespondencji.

czędnym włodarzem naszej krwi. Fo- 
wziął decyzję wtedy, kiedy ma ona 
szansę powodzenia. Narzeka się na 
straty. Widocznie myślano, że powsta 
nie ma być polowaniem na wychodne 
go, w którym zagrożoną byłaby tylko 
zwierzyna, zaś myśliwy bezpieczny. 
Straty w ludziach są małe, natomiast 
wielkie są straty  rzeczowe. To są 
właśnie ołiary każdego Folaka, skła
dane na ołtarzu wolności. Walczy bo
wiem cały naród. AK. jest tylko od
działem szturmowym narodu, AK, 
składa ołiary życia, ludność płaci za 
wolność swym mieniem, a czasem ży
ciem".

Radio dla wszystkich
Niedostatek sprzętu radiowego, 

oraz trudności kolportażu prasy p ra
cującego nieraz w warunkach śmier
telnego ryzyka, sprawiają że pow
szechny głód wiadomości daje się
w małym tylko stopniu zaspokoić.

Koniecznym jest, aby nieliczne ra
dioodbiorniki w Warszawie obsługi- 
giwały dziś jak największą liczbę 
osób.

Wystawiajcie głośniki radiowe w; 
otwartych oknach — głównie na par-; 
terze i niższych piętrach domów!
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N alot łapie mnie na Grzybowskiej. 
Chronię się do jednej z bram przejscio  
wych na p i G rzybowskim . Ciekaw  
jestem , jak tu żyją ludzie pod  usta
w icznym  ogniem z ilasty, bchodzę do 
schronu. M iła niespodzianka: k ilka
dziesiąt osób skupia się w ok ół młodej 
kobiety, czytając głośno „Biuletyn . 
;Wl przerw ie przedstaw iam  się jej i 
proszę o w yw iad,

—  Schron nasz —  m ów i —  nazy
w am y pensjonatem . K ażdy ma tu w ła  
sne m iejsce i  zmieniać go mu nie w o l
no. Przew idziane są  też  m iejsca dla 
gości i opiekow anie się nim należy do 
naszych obowiązkow. Tu właśnie wisi 
regulamin. K ażdy m a prawo raz na za 
w sze zn ieść tu  część  najpotrzebniej
szych rzeczy, których pilnują dyżurni 
schronowi. 1 obolów  w  czasie nalo
tów  znosić n ie pozw alam y. M amy tu  
kuchenkę elektryczną, zapasy wody, 
żyw ność i apteczkę. Ganki do schro
nów  sąsiednich i poprzebijane otwory  
w entylacyjne pozw alają naw et na p a 
lenie papierosów . D októr i 2 sanitą- 
riuszki na miejscu- K ilkanaście kilo
fów  i latarek św ieconych rozm iesz
czone są osobno co kilka m etrów, aby 
w  razie n ieszczęścia  zaw sze część z 
nich była dostępna, W nocy obow ią
zuje w  schronie cisza od 11 w ieczo
rem do 5 rano. Najważniejsze jednak
to codzienne głośne czytanie prasy 
A K  o tej samej godzinie. Na tę lektu
rę schodzą się naw et ze schronów  
przyległych.

—  Czy prasę otrzym ujecie regu
larnie?

—  N ie zaw sze, A le  zarządziliśm y

specjalne, dyżury i jakoś ją zdobyw a
my. .W jednym z m ieszkań mamy ra
dio, w ynotow ujem y w ięc najśw ieższe  
kom unikaty i  podajem y je wraz z pra
są AK.

—  Pasta wam  dokucza?
—  Tak. Obstrzał jest stały. Mimo to 

w  razie potrzeby m ężczyźni robią w y  
pady na plac. R ozbili tam  skład z ż e 
lazem  i  dziś w zdłuż całych schodów  
aż po dach stoją now iutkie wiadra 
napełnione w odą. Na dachu i  strychu, 
w  każdym  z m ieszkań na klucz zamy-

Władze wojskowe
Rozkaz Kom. Montera

W  porozum ieniu z Szefem  D eparta
mentu Spraw W ewnętrznych D elega
tury Rządu w  Kraju zarządzam  z na
tychm iastow ą w ażnością ograniczenia 
się wojska do spraw czysto taktycz
nych i częściow o obrony przeciw 
lotniczej i przeciwpożarowej. W e 
w szystkich sprawach nie zw iązanych  
bezpośrednio z zadariiami w ojskow y
mi inicjatywa i kierownictwo należy  
do władz cywilnych. W szczególno
ści w ładza cyw ilna organizuje bez-

kać nie w olno, W szyscy się temu pod  
p o r z ą d k o w a l i  i  kradzieży niema- D zi
siaj sam oloty zrzuciły  nam 9 pigułek, 
natychm iast zrzucono je z dachu i p o
żaru nie było. N asi strażacy obchodzą  
rejon co 3 godziny. Mamy również i 
kuchm ę żołnierską. Rozdajem y gorą
ce zupy, chleb, zaw sze z tłuszczem, 
napoje, cukierki, papierosy.

W ywiad skończony. Dziękuję mo
jej inform atorce i opuszczam  ten w z»  
row y dom, udając się w  dalszą drogę. 

r PS W (Rudy).
V

— władze cywilne
o rozdziale kompetencji

pieczeństw o i opiekę nad ludnością, 
przede wszystkim  ewakuowaną w  
związku z działaniam i wojennymi, 
troszczy się o zaopatrzenie jej w  ży 
w ność i  pom ieszczenie. Organem  
w ykonawczym  władz cyw ilnych jest 
jedynie Państw ow y Korpus Bezpie
czeństw a (P. K. B.).

K om endant Okręgu W arsz. AK  
— (— ) Monter.

W arszawa, 9 sierpnia 1944 r. /

Rozkaz o obchodzeniu się z bronię
Przeczytać — wykonać!

do strzału

Ostrzeżenie 
?KB — jedyny prawny organ 

bezpieczeństwa
W niektórych dzielnicach W arsza

wy przejawia działalność w kierun
ku organizowania bezpieczeństw a  
tzw. Korpus B ezpieczeństw a (skrót 
,,K.B“); usiłuje on  objąć Kom istria- 
ty Policji i organizow ać oddziały po
licji. ;

W  związku z pow yższym , stwier
dza się:

Jedyną w ładzą oowntar przez 
D elegata Rządu na1 Kraj W icepre
miera R zeczypospolitej w  zakresie 
bezpieczeństw a jest:

„Państwowy Korpus Bezpieczeń
stwa" i „Straż Samorządowa".
n W szyscy zatem, którzy biorą u- 
dział w  jakichkolwiek innych orga
nizacjach bezpieczeństw a, dopuszcza  
ją się świadom ie, w zględnie nieśw ia
domie samowoli.

Celem zapobieżenia nieszczęśli
wym , wypadkom  oraz przedw czesne
mu zniszczeniu broni podaję kro
tką instrukcję obchodzenia się z bro
nią i polecam  pouczyć o tern w szy
stkich żołnierzy powstańczych.

1. Broń po strzelaniu musi być 
każdorazowo przeczyszczona i lekko 
naoliw iona.

2. Przed przeczyszczeniem  należy 
stw ierdzić, czy broń nie jest nabita.

3. Przy m anipulacji bronią należy 
zaw sze lu fę  swoim  w ylotem  kiero
wać do ziemi w zględnie w gorę
a nigdy w  kierunku osoby postron-
nej. v ■ V

Po stwierdzeniu, że broń jest nie 
nabita, wzgl. n ie naładow ana —  m o
żna przystąpić do koniecznej roz
biórki wzgl. czyszczenia.

G dyby stw ierdzono, że broń jest 
naładowana, należy ją rozładować i

Przed użyciem  broni 
należy pam iętać:

a) przy w yjściu na stanowisko bo- 
jowe —  broń nabić i zabezpieczyć;

b) przed strzelaniem  broń odbez
pieczyć. Po strzelaniu, jeżeli żo ł
nierz pozostaje na stanowisku bron 
pozostaje nabita, ale zabezpieczona.

Po przybyciu na m iejsce zakwate
rowania (poza stanowiskiem  bojo
wym ), broń nąleży rozładować.

W arszawa, 9 sierpnia 1944 r.

K om endant Okr. W arsz. A K  
(—) Monter.

Hołd Powstania bohaterów 
Polski Podziemnej

W dniu 8 b. m. w  lokalu „Adrii” 
prz-, ul. M oniuszki odbyła się uro
czystość odsłonięcia tym czasowej pa-

■ , 1  < i  1 _ , 1 ! ____ I - - -  T o n a  K  T V *
naładowana, należy ją ro z ia u o w ^  . czystosc o u sw m ^ ,«  ■* V rv_
sprawdzić rozładowanie. Po przeczy- miątkowej tablicy ku czci Jana Kry
?  i noiP7v broń złozyc, of a ' warszawskiego robotnika, kto,ryS U l d W U i d W  x     ,  \  '

szczeniu broni należy bron złozyc, 
lekko naoliw ić —  a następnie spraw
dzić jej działanie. Po stwierdzeniu  
działania w  wypadkaph potrzeby 
należy broń naładow ać, ale me na
bijać.

Broń załadow aną, a nie nabitą —  
należy zabezpieczyć. (D ziałanie bez
pieczników pokazać^na przykładzie).

n u ąu i.u w « j -----
sta, warszawskiego robotnika, który 
w lutym  1943 r., wykonując poleco
ne mu wyjątkow o trudne zadanie, 
zginął tu  śmiercią bohatera w  walce  
ze zbirami Gestapo, kładąc dwóch z 
nich trupem, a trzeciego raniąc.

N a zakończenie uroczystości od
śpiewano chórem pieśń powstańców—  
„W arszawskie dzieci .


